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Miody Artur W eim ar,  ieden z ucz
niów  wyszczególniających się w  szkole 
w oyskow ćy St. Cyra, m ianowany został 
Podporucznikiem w pułku  iazdy, w któ
rym  się dał poznać walecznością i pil
nością w  dopełnianiu obowiązków kar
ności. U m iał sobie zasłużyć na szacu
nek i zaufanie swoich dowodzców , a 
szczególnićy Hrabiego Saint G eran , J e 
nerała  Porucznika, któren go w y b ra ł  
na iednego ze swoich Jenerał - Adjutan- 
tów . Artur, osiągnieniem nowego stop
nia , a nade wszystko tkliwemi dowoda
m i przywiązania, które m u  ciągle da
w a ł  Hrabia, tern w ięcćy zapalony, o d 
znaczał się przez cuda waleczności, 0- 
kazał się w  wielu  zdarzeniach godnym 
w ychow ańcem  sławnćy szkoły, w  któ- 
rćy się w yuczył sztuki woiennćy.

W  iedney z potyczek pamiętnych, 
które zarazem losy państw i chwałę pa- 
nuiących rozstrzygały, Artur zaledwie 
lat dziewiętnaście maiący, walcz l w  
tłum ie  przy boku Hrabiego Saint Geran. 
W  chwili, gdy kilku żołnieizy nieprzy
jacielskich otoczyło tego wodza, i wziąć 
go w  niewolą us iłow ało , młody Je
nerał Adjutant rzuca się pomiędzy 
n ic h ,  pokonywa ich , i wybaWia t  
ich rak H rab iego , lecz ostatni , pod 
którym konia zabito, będąc mocno ra
nionym , marniał iuż dość ,siły, by uyść 
ścigaiącego nieprzyiaciela; ieszcze chw i
la, a iuŻDy się był w ich m o cy  znaydował. 
Młody Jenerał - Adjutant , utrzymu- 
iąc chwieiącego się Jenera ła , p row a

dzi go do pnia wyciętego drzewa, 
sadza go na n im , bierze go na ple
cy , i odnawiając czyn pamiętny w iel
kiego Turenna , któren ura tow ał tym 
sposobem życie ranionemu szeregowco
w i , Artur szczęśliwy przy nosi Hrabiego 
Saint Geran do pićrwszćy kwatćry , i 
zachowuie m u życie. VV wieczór po 
tym  czynie, któren się stał celem po- 
dziwienia wszystkich ipgo towarzyszy 
b ro n ., Artur dostał rozkaz stawienia się 
w  namiocie Jenerała: »Chodź godn,« 
przyiacielu« rzekł m u  Hrabia, »gdyż < d- 
tąd nie mogę ci dać innego nazwiska, 
czyż nie m -w iłżeś  m i ,  iż iesteś siero- 
t  j ,  bez żadnćy nadziei dziedzictwa." — 
» Tak Hrabio ; lecz gdy m am  zaszczyt 
służenia pod tw em i rozkazy, znayduię 
oyua , i na niczćm mi nie zbywa." — 
»Lecz ia także iestem bez familii, nigdy 
n :e w chodziłem  w  związki małżeńskie, 
i nie znałem szczęścia być oycem. Pod
czas , gdyś walczył przy moim boku, 
twoia krew  mięszaiąc się z m o ią , dała 
m i znaleść w  tobie prawdziwego syna; 
tymczasem nim naywyższy rządca pań
stwa zaszczyci cię chwalebnćin wyszcze
gólnieniem, na które zasługujesz, przyym 
odemnie ten dowód wiecżiJćy wdzięcz
ności; iestto prawne zeznanie, k tó rćm  
cię mianuię iedynym dziedzicem maiąt- 
ku i synem przysDosobionym tego, któ - 
rego odtąd nie zechcesz inaczćy nazy
w a ć ,  iak swym  oycem." Na te słowa 
Artur rzuca się w  obięcie Hrabiego za- 
leawi^ oddychając, a skromnością i de
likatnością swoią mocnićy go przekony
wa , iż iest godnym ty tu łu  chlubnego, 
którym go tenże zaszczyca.

Od tego momentu Urabia doświad-
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czał ciągle o«3 przysposobionego syna 
tego wszystkiego, czćm tylko miłość sy
nowska natchnąć może człowieka uczci
wego , maiącego serce tkliwe, wdzięcz
ne i szlachetne. Niezadługo uyrzał go 
ozdobionego znakiem mężnych, a w kró t
ce potem posuniętego na stopień do
wódcy szwadronu. Zdawało się, iż, im  
na większe wznosił się Artur godności, 
tćm  więcćy starał się usprawiedliwiać 
przez swóy jeniiusz i męstwo oczekiwa
nie  Hrabiego. Ileżto razy dopomagał ón 
Hrabiemu w  iego naywalecznieyszych 
dziełach! Ileżto razy szwadron, którym 
ón dow odził, s tanow ił sam ,wygranę
b i tw y !   Lecz, oliakże to szczęście
nie było długićm : w  potyczce nocnćy, 
gdzie niebezpieczeństwa podwaiaią się 
w  m iarę  m ę z tw a , Hrabia Saint Geran 
zabity został od bomby, i zaledwie m iał ty
le czasu konaiąc na ręku Artura zawo
łać : »Umićram szczęśliwy, gdyż zosta
w ia m  syna godnego siebie.«

Hozpacz W eim ara  była niewymo
w ną  : nadaremnie te ostatnie słowa tak 
pocieszaiące , znaczny maiątek i dziedzi
ctwo pięknego imienia, zarazem się w y 
staw iały  iego w yobraźni; o niczćm nie 
m y ś la ł , iak tylko o s tracie , którą po
niósł, i co moment pow tarzał: »Nićmam 
iuż oyca, nićmam iuż dobroczyńcy !..« 
Lecz m ylił się; wkrótce po śmierci Je 
nerała , Jenerał Porucznik dowodzący, 
oświadczył m u , iż Monarcha potwier
dzając przysposobienie Hrabiego Saint 
G eran, i niechcąc, by to wielkie imię 
wygasło w  woysku francuzkićm , rnia- 
nuie iego przysposobionego syna Jenera
łem  pułku w  którym służył, i użycza m u 
tychże samych zaszczytów i p raw , któ
rych używ ał Jenera ł  St. Geran. Artur 
więc tym  sposobem został Hrabią St. Ge
ran, Jenerałem w  dwudziestym siódmym 
r o k u , Porucznikiem Legii honorow ćyji 
właścicielem znacznego maiątku.

Obdarzony wszelkiemi zaszczytami, 
do których tylko dóyść można , młody 
Hrabia , nie nabrał ztąd naymnieyszćy 
wyniosłości. Zawsze prosty i n iewinny 
w  swych uciechach^ sltromny w  swych

poruszeniach , u k ry w a ł pod nayprzy- 
iemnieyszemi rysami twarzy męztwo 
i waleczność, które odznaczały go na 
polu bitwy. Za powrotem  do Paryża, 
pośpieszył się odwićdzić szkołę.woysko- 
w ą St. Cyra, którą uważał zawsze, iak 
swoię kolćbkę, a nade.wszystko sza
nownego dowódzcy tego zakładu, któ
rego nazywał sw ym  pićrwszym prze
wodnikiem w  drodze do sławy. Przy
jęty u Pani Surville , swoićy krew ney, 
kobiety pełnćy za le t , uyrzał tam wiele 
osób młodych, pomiędzy któremi ukła
dał sobie wybrać m ałżonkę, lecz boiąc 
się , by się nie obląkał w  wyborze rak 
w ażn y m , prosił Pani Surville, by m u  
dopomagała radą i znaiomością św ia ta : 
»Nie chcę ia« m ó w ił  ićy, »mieć za to
warzyszkę kobićtę, która w  tćm pokłada 
wszystką rozkosz , by się w  całym bla
sku okazać, by wszystko, co ią otacza, 
było oznakiem zbytku; nie chcę Owey 
wyniosfey kokietki, która uważa świę
te węzły Hymenu iako związek przy- 
stoyności, i wyobraża sobie, iż na iego 
ołtarzu nie potrzeba wypełniać, iak  tyl
ko cześć niewolniczą, któraby uprze
dzała ićy wszystkie uroienia, poddawa
ła  się ićy wszystkim dziwactwom.........
Chciałbym za małżonkę młodą osobę, 
któraby nie będąc piękną, była uymu- 
iącćy powierzchowności, postawy skro- 
mney, wychowania starannego, i którey 
talenta zachw ycałyby , ale nie mamiły. 
Chciałbym nadewszystko, żeby przy- 
iemność nieśmiałego ićy g ło su , była 
w iernym  tłum aczem  szlachetnćy duszy, 
nakoniec, żeby była bez maiątku i licz- 
nćy fam ilii ,  żebym m ó g ł udarow aćich 
wszystkich częścią dobrodzieystw, któ- 
remi mnie los obdarzy ł.. . .  O racz  nay- 
droższa przziaciołko« dodał Artur tkli
w ym  głosem , ściskaiąc rękę Pani Sur- 
ville , ^natchnąć się żądzą uczynienia 
zarazem dwoie szczęśliwych 1« Jakoż P. * 
Surville wyszukała w  towarzystwie swo- 
ićm  m łode osoby , któreby zdawały się 
w  sobie łączyć, ieżeli nie wszystkie, przy- 
naymnićy część tych przymiotów, któ
rych żądał Hrabia. W kró tce  ukazała
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m u kilka, które wyobrażaiąc sobie iuż 
naprzód, że się połączą z m łodym  Je
nerałem , i Łem więcćy podsycaiąc w  y- 
niosfość swoię iego im ien iem , godno
ścią i m aiątk iem , dały poznać iaśnićy 
te usunę żądania, tę dumę wynoszenia 
się, i ukazywania się na Dworze. Artur 
osądził ie za piórwszym rzutom oka, 
i w ym aza ł ie nazawsze z liczby, w któ - 
rćy układał sobie uczynić w y b ó r .

Nakoniec postanowiła Pani Surville 
wybrać w s w ó m  zwyczaynem towarzy
stwie trzy młode osoby, Które zdawa
ły  się zwracać uwagę Hrabiego St, Geran. 
f 'ićrwsza, imieniem Adryianna, córka ie- 
dynaczka w dow y po cłavynym doktorze, 
łączyła do postawy uymuiącćy, snrom- 
nóść i dźwięk głosu, oznaczaiący dobroć 
ićy serca. Lecz Artur spostrzegł w krót
ce, iż ta łagodność, która zrazu zachw y
cała, była posunięta iuż do opuszczenia 
nie i nierozsądku, co odkry wało w A dry- 
iannie zimną oboiętność, anadewszystko 
poziomość charakteru. Druga Eufemiia, 
sićrota i siostrzenica iednego z pićrw - 
szych Adwokatów Paryża, łączyła do 
blasku nayokazalszćy pięknorci, układ- 
ność naturalną i wyraz naytkliwszy. Na 
iey widok można było zgadnąć, iż ma 
duszę czułą , o tw artą i szlachetną ; lecz 
iak tylko zaczęła m ów ić , ucho odcza
row yw ało  oczy , głos chrapliwy i w y 
razy proste, rozpraszały w  momencie po
chlebne wrażenie, i składały sprzeczność, 
do którćy się nie można było przyzwy
czaić. Nakoniec trzecia, którćy imię by
ło  Eliza, córka sławnego malarza wszko- 
le francuzkiey, zdawała się przechodzić 
dw ie  pićrwsze, przez zbiór tego wszyst
kiego , co pochlebia, zaymuie i unusi. 
Jey rysy, chociaż niezbyt regularne, mia
ły  iakiś wdzięk opisać trudny, iey po
stawa wyniosła była wspaniała i pei la 
.ii-acyi, a dźwięk iey głosu nie maiąc 
,nic zachwycaiącego, trafiał iednakże 
często do serca , lecz zbytnia wesołość, 
a nadewszystko sposób m ó ^ e n i a  czę
sto wychodzący z granic zwięzłości, 
przyćm iewał przymioty , które zdobi
ły  Elizę. Serce iey bardzo było dobre,

iey zamiax'y czyste, iednakże często m o 
żna ią było wziąć za roztrzepaną, kió- 
rćy obcowanie iest niebezpieczne, lub 
za fantastyczną , nie zdolną do żadnego 
trw ałego uczucia. W  tenczasto naybar- 
dzióy, kiedy Eliza chciała błyszczeć i  
podobać s ię , w tedy naymnićy zaymo- 
m ow ała  i traciła wszystkie swe pra
wa. Jóy twarz nabierała wyrazu nie- 
przy iemnego: gracyia i wspaniałość iey 
postawy przemieniała się w pozytury 
niekształtne, głos ićy stawał się tak 
krzykliwym, że obrażał uszy tych wszy
stkich , którzy zrazu czuli ukontentowa
nie słyszenia go.

W szystkie łe wady nie uszły pe
wnie  przenikliwemu oku A rtu ra , lecz 
nądź r iż mu się zdaw ały  ła tw e  do por 
p raw y , bądz, iż były nagradzane w  o- 
czach iego tysiącznemi uy muiącemi przy
miotami, można było spostrzedz, iż szu
kał sposobności zbiiama iednych, chw a
ląc drugie , i że Eliza stawała m u  się 
milszą codziennie. Pani SurviIIe, przed 
którą jenerał nie m ógł ukryć pierwszeń
stwa ieszcze taionego, sądziła bydź obo
wiązkiem  poradzenia się rodziców m ło- 
dóy osoby. Okazali om naymocnieysze ży
czeń ie widzieć córkę swoie połączoną 
ż tak  godnym meżem, iak Artur: anie- 
m ówiąc wyraźnie Pani Surville, iż Hra
bia St. Geran żąda ićy reki, dali ićy 
poznać, iż Elizę wyszczególnia, i że 
może ma zamysły postanowienia. Eliza, 
na którćy Jenerał z sw ćy strony uczy
n ił  dość żywe wrażenie, me przez go
dność i maiątek, lecz przez wysoką s! j - 
w ę walecznego, która ma tyle p raw d o  
wszystkich se rc , ośmielona wyznaniem  
domyślnem swych rodziców, których 
tak gorąco żądała uprzyiemnić starość, 
wszystkich używała sposobów do zawió- 
cenia tćm w i ęcey Hrabiego, i zmuszenia 
go do wyraźnego wyznania. Oddaiąc 
się w ięc zupełnie całćy żywości swey 
wyobraźni, iako tćż skłonności naturał- 
nćy serca swoiego, nie przestawała m u  
malować w  nayżywszych kolorach z u- 
niesionym zapałem, iak iest szanownym 
i drogim dla oyczyzny t e n , co tyle ra- 
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zy naraża swe życie dla idy obrony. 
W yw odziła  pochwały wszystkich bo
haterów , których liczy Francy ia , w y 
liczała z równąż w ym ow ą iak i w ierno
ścią wszystkie piękne czyny, które po- 
daią ich imiona świątyni pam ięci: w y 
rażała potćm ze zręcznością szczęście 
należenia do nich , podzielania ich nie
bezpieczeństw , ich zw ycięz tw , tow a
rzyszenia im myślą na pole s ław y, bła- 
gania nieba o ich utrzymanie, słyszenia 
naród i samego Panuiącego wystawia- 
iącego ich zwycięztwa, przywiązuiące- 
go do ich imion, szacunek współczesnych 
i pamięć potomności. Artur słuchaiąc 
i ą , nie m ógł ukryć swego uniesienia, 
poryw any przez moc obrazów i popęd 
młodćy fantastyczki, nie w idział w sw ć m  
zachwyceniu nic, coby można porównać 
z mamiącą Elizą. Czyż można m ó w ił  
ón, oprzeć się tćy wyobraźni, tak buy- 
n ć y , i iakże nie bydź pociągniętym od 
tćy duszy ognistćy, która cię porusza, 
zadziwia i zachwyca? O iakże ona iest
godna bydź małżonką w oiow nika.......
Lecz skoro rozwaga nastąpiła po tćy 
w  pićrwszem poruszeniu fantazyi, Ar
tu r  nie mógł n ieuw ażać , iż ten zapał 
bohatórski był przesadzonym , iż te po
ruszenia konwulsyyne, te oczy iskrzące 
uym ow ały  wdzięków, obrażały skrom
ność , i że nakoniec ten głos przenikli
w y  i ta prędkomowność, która zaledwie 
zostawiała czasu do oddechu, nie miała 
iuż tćy słodyczy zachwycaiącćy, iaką 
m a wstrzemięźliwość, skromność i nie
śmiałość. Jeżeli oboiętna i zaniedbana 
Adryianna nie mogła trafić do serca Je 
nera ła ,  czuł ón, iż Eliza robiła sobie 
w n ićm m iey sce  zbytnim hałasem i swa
wolą, by w  nićm mogła długo pozostać. 
Miłość przechodząca, którą wznieca fan- 
tazyia, a którą niszczy niestałość, zapala 
natychmiast p o ż a r , z którego wkrótce 
nie pozostaie żaden ślad, lecz miłość 

raw dziw a, którą rodzi delikatność, i 
tóróy przewodniczy roztropność, nie 

wchodzi do dusz naszych, tylko stopnia
m i , a ogień któren zapala, nie gaśnie 
tylko wraz zżyciem .

Hrabia zostawał wnayokrutnieyszóy 
walce z sobą, ażeby więc bydź wolniey- 
szym , dla rozważenia nad tćm zupełnie, 
nie będąc m am ionym  przytomnością za
chwycaiącćy Elizy, Która nieustannie po- 
dwaiała bohatćrskie czyny i wielkich 
uczuć wywodzenia, oddalił się na kilka 
dn i,  do wioski Pani Surville , położo- 
ney w  okolicachEcouen. T a  dama, uwa
żana w  publiczności iak naylepićy miała 
odbierać z domu rnonarchicznego eduka- 
cyynego iednę z wychowanie, zw aną Na- 
nette St. Ange, która ukończywszy nauki, 
powracać m iała do matki mieszkaiącćy 
w  okolicach Anger. Pani Surville , da
wna przyiaciołka Pani Saint Ange, obo- 
wiązała się odebrać ićy ukochaną Na- 
neitęprzy ićy wychodzie zEcouen, i od
wieść ią sama do małćy wioski, do któ- 
rey się oddaliła.

Nanetta, córka naystarsza Poruczni
ka zmarłego na polu sławy, byłató z tych 
istot, na które z początku nie daie się 
naymnieyszćy uwagi, lecz których się iuż 
nie traci z oczu , gdy się usiłowało ie 
pozuać. Miała lat dziewiętnaście, kibić 
średnią, lecz dość dobrze uksztafconą; 
ićy ułożenie było tak n iew inne , i bez 
chęci podobania się, iż nie można było 
w  nićm znaleść żadnych okazałych wdzię
k ó w , ale tćż także żadney niezgrabno- 
ści. Wszystkie ićy poruszenia były na
turalne : okazywały raczey nieufność i 
n ieśm iałość , niż chęć podobania się. 
Miała czoło w ąsk ie , usta wielkie, lecz 
dobrze u łożone , oczy m a łe  i zawsze 
spuszczone, ićy płeć bez świćżości, zda
w ała  się bydź wyniszczoną przez 
pracę , s ło w e m , ićy postać była zbio
rem  rysów nieregularnych, które wzię
te z osobna były nieprzyiem ne, lecz 
iedno ićy spoyrzenie odeymowało moc 
wyznania , iż była brzydką. Gdy Pani 
Surville, którćy towarzyszył Hrabia 
Saint Geran, przyiechała po nią do E-» 
couen, i odbierała ią z rąk dozor- 
czyni tego domu rnonarchicznego,
t a , k tórćy słowo iest p ochw ałą , n ie  
mogła się w strzym ać , by nie u- 
ściskać Nanetty i wyrzćc z wyraźnćm



w zruszeniem : »Oddaię ci Pani iednę
z mych nay ulubieńszych wychowanek, 
bardzobym się om yliła , gdyby ona nie 
ustaliła szczęścia rodzicom , i nieuspra- 
w iedhw iła wyobrażenia, które maią o 
przysposobionych córkach Monarchy...." 
Młoda St. Ange chciała odpowiedzieć, 
lecz łzy p ły n ę ły ićy  obficie iniedozwo- 
li ły  ićy tego. Ucałowawszy w ięc ręce 
i odebrawszy błogosławieństwo od tćy, 
która od lat kilku zastępy wała mieysce 
ićy matki , poiechała z Panią Surville, 
która ią tego samego ieszcze wieczora 
do Paryża przywiozła.

A rtu r ,  na pićrwszy rzut oka nieu- 
ważaiąc tćy m łodćy osoby, iak tylko 
za osobę zwyczayną, mało zdolną zay- 
mować, nie mógł nie zastanowić się nad 
pożegnaniami dozorczyni, i pow ziął dla 
biednćy Nanetty pićrwsze uczucie sza
cunku, które nie było tylko wstępem 
do tego, co mu m ia ła  dać uczuć. Przy- 
iecbała ona z Ecouen do P a ry ż a , nie 
m ów iąc  ani słowa. Opuszczała za
łożenie sławne , łaskawą przewodnicz
kę, lubą przyiaciółkę wieku dziecinnego; 
i iakkolwiek wielkićm było ićy żądanie, 
Uyrzeć ubóstwioną matkę i liczną rodzi
nę swoię, nie mogła się oprzćć żalom 
przyiaźni, wzruszeniom wdzięczności. 
VVysiadaiąc zpoiazdu, wsparła się nie
chcący na ręku Jenera ła , a w tym  mo
mencie rumieniec, nayżywszy, ićy trzę
sąca ręka i spuszczone oczy, oznaczyły 
naytkliwszą skromność. Nakoniec znay- 
duiąc się w  pomieszkaniu Pani Suryille, 
przyszła stopniami do s ieb ie , a naynie- 
winnieyszy u śm iech , ożyw ił ićy nie
regularne rysy, i zabłyszczaf w  ićy o- 
czach ieszcze napełnionych łzam i: »Na- 
daremnie" rzekł ićy A r tu r , »przy w ie 
źliśmy Panią do Paryża , iesteś ieszcze 
w  Ecouen." —• »Imożnaź zapomnieć kie
dy o mieyscu" odpowiedziała Nanetta, 
»które nam dało poznać pićrwsze uczucia 
przyiaźni!« — »0  iakiż to głos !« rzekł 
do siebie Jenerał, »czyż to anioł przemó
w i ł ! . . . . ,  Rozm owa się zaczyna; każde 
słowo wychodzące z ust zaymuiącćy w y 
chowanki przeymuieHrabiego zadziwie

niem, uszanowaniem i uniesieniem. By- 
łato czystość ięzyka , nauka pod nay- 
większą skromnością ukryta, byłato znaio- 
mość głęboka tego wszystkiego, co iest 
d o b rć m , niewiadomość zupełna tego, 
co iest z ł ć m ; a zawsze wdzięk głosu 
anielskiego, niewznoszącego się u gdy 
nad tę n iew inność.. . .  O gdyby Na- 
netta była śmiała spoyrzćć na Jenerała 
m ów iąc  do n ieg o , byłby podbitym na- 
zawsze.

(Dokończenie nastąpi )

O  p i ę k n o ś c i  w  b u d o w l a c h .

( Ciąg dalszy.j

Z tego sposobu uważania porządków 
przez m iłośników pięknćy architektury, 
widzieć można to niewolnicze strzeże
nie przepisów, dowolnie prawie przez 
architektów naznaczonych , które czę
stokroć bywa pow odem , że się zapomi
na przeznaczenie buduw li, i inne istot
ne względy. P r a w d a , że wzory tych 
porządków znayduią się w  budowlach 
starożytnych g reck ich , k tó r e , że są ar- 
cydziefmi w  architekturze i godne są 
naśladowania F zaprzeczyć nie można. 
L e c z , ze grecy porządków nie mieli 
w  takićm znaczeniu w zię tych , w  iakiem 
ie miłośnicy p.ęknego budownictwa bio
rą, z ich budowli przekonać się można. 
Potrzeba i doskonałe wyrozumienie prze
znaczenia budowli, a naybardzićy do
świadczenie, dyktowały im w ym iary  
kolumny, ktćrćy użyć m ieli, a roman- 
tiści tylk<» dziwny naznaezaiąc począ
tek porządków, wielu do siebie przy
wiązali. Dziś, gdy nauki ścisłe i nauki 
doświadczenia, do wysokiego doskona
łości stopnia posunionc, silnie wsparły 
architekturę , należy znieść ten nieroz
ważny sposób naśladowania ślepo po
rządków bez w yrozum ien ia , iakie iest 
przeznaczenie rozmaitych ich części. Pal* 
lad ns, Serilus i inni, w  tćy nauce w iel
cy mistrzowie, umieli wznieść się nad 
ten sposob uważania. Nie maiąc iednak



494 —

dostatecznćy liczby doświadczeń, które- 
by w  każdym szczególnym przypadku 
posłużyć mogły do oznaczenia kształtu i 
wielkości różnych części, każdy z nich 
różne naznaczaj stosunki części, składa
jących porządki. Ci, co późnićy nastą- 

ili, dziwiąc się dziełom przez nichdo- 
onanym , które zdobią powierzchnią 

ziepni, przeymuiąc ich wielkie w  archi
tekturze myśli, ślepo przyięli porządki. 
Nie tnogą one iednak mieć mieysca w  
naturze rzeczy, tak, iak układy przyro
dzone w  przyrodzeniu mieysca nie ma- 
ią. A iako te ostatnie dla ułatwienia tyl
ko w  poznawaniu przyrodzenia , do na
uki wprowadzone zostały , tak porząd
ki w  architekturze maią tylko mieysce 
w  nauce, iako granice, których prze- 
stępować nie powinniśmy, lecz które 
modyfikować należy przez rozmaite w a
runki, do budowli wprowadzone. For
m y przeto rozmaitych części i cząstek, 
nie powinny bydź dowolnie, ślepo na
śladowane, lecz z przeznaczenia wyciąg- 
n ione , a przeto nie mogą bydź iedne i 
też same we wszystkich kolumnach ied- 
nego porządku, lecz muszą się zmieniać 
z uwagi na trw ałość, przeznaczenie i 
położenie iednych części względem dru
gich. Pamiętaiąc, ażebyśmy nayinniey- 
szey cząsteczce taki kształt i wielkość 
nadali, iaki przy połączonych wszyst
kich względach , które w  budowli za
chodzą , iest dla nićy nayprzyzwoitszy. 
Tą  tylko drogą postępuiąc, uczynimy 
budowlę t r w a łą ,  wygodną, zdrową i 
piękną.

Do złożenia porządku używają się 
prawie zawsze kolumny okrągłe lub 
kw adratowe: bo takie są kształty ko
lumn w  budowlach starożytnych grec
k i c h , prawdziwie pięknych: bo te są 
piękne, podług przyiaciól piękney ar
chitektury, są odpowiedne przeznaczeniu 
w  naszym sposobie uważania. Ł a tw o 
iest i tu pokazać godność rozumowania 
z fo rm a m i, iedynie dla piękności nazna
czonemu

Ile iest figur prostokreślnych i liniy 
'krzywych zakończonych, tyle graniasto-

s łupów  lub ostrosłupów , w alców lub 
ostrokręgów na nich stać może ; te bę
dą nam wyobrażać kolumny. D ośw iad
czenie iednakże i rachunek nauczyły, że 
maiąc kilka brył z iednego materyiału i 
iednóy bry łow atośc i, z których iedna 
ma podstawę kołow ą , a druga kw adra
tową , trzecia prostokątną ; bryła o pod
stawie kołowćy nay większy ciężar bez 
skruszenia się wytrzymuie, po nićy idzie 
bryła o podstawie kwadratowey , a na 
ostatku z podstawą prostokąta. Dla trw a 
łości w ię c , wypada kolumnom dawać 
kształt k o ło w y , blizko du koła przystę- 
p u iący , lub kwadratowy. Lecz że ko
lumny używaią się nayczęścióy w  bu
dowlach w ielkich , na zgromadzenie się 
w ielkićy liczby osób przeznaczonych; 
przeto, gdybyśmy ie dali kątowate , to 
iest na podstawie wielokąta, naprzód 
tamowałyby przechód , który iak nay- 
wolnieyszy bydź powinien; powtóre , 
kąty ich ła twoby się mogły utracić, a 
przeto kolumnę osłabić. Łącząc w ięc  
uwagę trwałości z uwagą wygody, w y 
pada , że podstawa kolumny kolów  iest 
naylepsza, a po nićy idżie kwadratowa.

Na podstawie kołow ćy stać może 
walec i ostrokrąg , cały lub ucięty : na 
podstawie kw adratow ćy wystawić m o
żemy graniastosłup i ostrosłup, cały lub 
ucięty. Ostrosłup lub ostrokrąg. iedm ra  
zakończony punktem , wtenczas tylko 
nayprzyzwoicićy użyty bydź może, kie
dy słup bez obcego na siebie ciężaru , 
ma bydź dla dogodzenia pewney potrze
bie s taw iony; iak są piramidy, grobow
ce i obeliski egiptskie. Lecz gdyby na 
takim ostrosłupie lub ostrokręgu oprzeć 
ciężar, wierzchołek skruszy się i budo
wla runie. Dla trwałości więc, kolum
ny powinny mieć postać w alców lub o- 
strokręgów uciętych. Dla osczędności 
nie może bydź kolumna walcowa lub 
kształtu graniastosłupa: bo iako ciężar z 
dołu w  górę m ale ie , tak i grubość ko
lum ny zmnieyszać się powinna. Łącząc 
w ięc  uwagę mocy i osczędności, nada
my kolumnie postać ostrokręgu lub o- 
strosłupa uciętego, pamiętaiąc, że iako
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zmnieyszanie się c ięża ru , działaiącego 
na skruszenie, iest bardzo powolne, tak 
kolumna bardzo powoli cienieć i bliżko 
do walca lub graniastosłupa przystępo
w ać powinna.

Zgodność ta k sz ta ł tó w , naśladuią- 
cych naturę z w yprowadzonem i przez 
rozum ow anie, mimowolnie nastręcza 
nam uw agę: dla czego naśladowanie na
tury prowadzi nas do kszta łtów  , iakie 
rozum w y b ić ra , które chociaż w łaści
w ie z pięknością architektoniczną ścis
łego nie ma związku , wszakże nie od 
rzeczy będzie, krótko nadn ićm się  zasta
now ić ; ho i tu postrzeżem to ,  zawsze 
konieczne p raw id ło , że w e wszystkich 
działaniach człow ieka , nie ślepe naśla
dowanie , lecz rozum przewodniczyć 
powinien.

Cokolwiek z rąk przed wieczney i- 
stoty wyszło , nosi na sobie cechę nay- 
wyższćy doskonałości, cechę dzieła nay- 
mędrzey poczętego, naydoskonalćy w y 
konanego. W  dziełach tych naywyższa 
panuie prostota, nic w  nich nadto, 
wszystko potrzebne. Gdy więc przezna
czenie dzieł ludzkich, pod pewnym u- 
ważane względem , zbliża się do prze
znaczenia dzieł natury, naśladować ich 
wtenczas, iest to zbliżać się do naywyż- 
szóy doskonałości. Naśladowanie to 
wszakże rozsądne bydź powinno, i w ten
czas tylko może mieć mieysce, gdy do
skonale pewni iesteśmy, że przeznacze
nie  wzoru przyrodzonego iest toż samo, 
co naszego dzieła, albo raczćy, że w ła s 
ność , którą przyswoić chcem y, zaspa- 
kaia tęż sarnę potrzebę, iaką my zaspo
koić mamy. Bez tćy uwagi, zamiast na
śladowania wzoru przyrodzonego , nie
skończenie się od niego oddalamy. Isto
ty  np. organiczne , zawsze są mnićy 
w ięcćy zaokrąglone, drzewa i rośliny 
zawsze maią postać ostrosłupów, mnićy 
w ięcćy długich. Bo iak drzewa , tak 
rośliny znoszą ciężar ga łęz i , które cie- 
nieią , postępuiąc do góry , a przeto bry
ła , ie utrzymuiąca, coraz mnieyszćy w  
górze potrzebuiąc mocy , cienieie koń
cząc się zwyczaynie w  kształt ostrosłu

pa. Gdyby kolumny własny tylko ciężar 
utrzymywać m iały, dalibyśmy im  kształt 
ostrokręgowy ; lecz że wytrzymuią nad
to parcie części podpartych, przeto m u 
szą w  części od kształtu roślin oddalać 
się, tak , że będzie to w prawdzie ostro
słup lub ostrokrąg, lecz ucięty, i m ało 
co od graniastosłupa lub walca odstępu- 
iący, to iest nieskończenie długi. Gdyby 
zaś kto, przypatruiąc się słoiom w  drze
wi e ,  z podobnych warst kolumnę zło- 
ży ł,  byłaby ona nieodpowiędną swemu 
przeznaczeniu, byłaby zupełnie do drze
wa niepodobną : bo przeznaczenie sfoiow 
z przeznaczeniem kolum ny, żadnego 
związku n ie m a .  Podobnym sposobem, 
rozbieraiąc wszystkie przyrodzenia tw o 
ry , i przyswaiaiąc co dla nas użytecz- 
nem bydź m o że , uczynimy doskonałemi 
dzieła nasze. Gdy zaś sam tylko kształt 
naśladuiemy, oddalamy się nieskończe
nie od doskonałości wzorów przyrodzo
nych, i nigdy się do nićy nie zbliżymy.

Członki budowli, o których tu m ó
w iliśm y , stanowią nayłagodnieysze ićy 
części, a rozumowania do nich zastoso
w a n e ,  rów nie  dobrze stosować sie mo
gą i do wszystkich innych; zawsze w le
wając w  hasto przekonanie, żenay w ięk
sza panuie zgodność co do form budow 
li, między wypadkami rozumowania i 
kształtami prawdziwie pięknemi. Zgod
ność ta , którćy potwierdzenie znaydu- 
iemy w e  wszystkich budowlach, rzeczy
wiście pięknych, i we wszystkich ich 
częściach, prowadzi do tćy praw dy, że 
zawsze to iest pięknem w  budowli, co 
m a cechę dz ie ła , rozumnie poczętego i 
dokonanego , a co tćy cechy nie ma, pięk
nem bydź nie może. Bo wyobrażenie pięk
ności mocno iest z wyobrażeniem dobro
ci w  duszy człowieka spoione ; a takie 
tylko dzieła ludzkie są dobre, które, iak 
dzieła przyrodzenia, sposobami nayprost- 
szemi swemu przeznaczeniu zadosyć czy- 
nią.

Nabywamy wyobrażenia o piękności 
w  budowlach przez zapatrywanie się na 
budow le, o których piękności znawcy 
niezaprzeczone wydaią świadectwo. Lecz



cz ło w iek ,  który w łasnym  sądem, nieu- 
przedzonym i niezepsutym gustem sądzi
0 budowli, nie myśląc oićy piękności, co 
m a za przyczynę nadćjuia ióy tego nazwi
ska. Zapewne przeświadczeuie się o do- 
skonałćy zgodności z przeznaczeniem i 
ła tw ość  w  obięciu. T en  sąd nieuprze- 
dzony , niezepsuty, za naypewnićyszy Uy 
ważany bydź powinien. Aże kształt pro
sty i doskonałe odpowiadanie przezna
czeniu, wypada z w arunków  każdćy bu
dowli w yżćy wyłożonych, w ięc budow 
la może bydź piękną bez upędzania się 
za pięknością. Za naydoskonalsze wzo
ry architektoniczne m am y dziś budowle 
starożytne szczególnićy greckie; podług 
nich kształcimy nasze, chcącie uczynić 
pięknemi. Ich trwałość, którćy czas na
w e t  zwyciężyć nie m ó g ł ,  świadczy o 
doskonałem ich w ykonaniu; a prostota, 
którą w  każdym zabytku starożytnym 
postrzegamy, m ó w i ,  że oczczędność z 
odpowiednością przeznaczenia, naymoc- 
nićy zaymowała budowników greckich. 
Jeżeli więc są też same warunki dosko
nałości w  budowlach starożytnych, któ
re dziś z natury człowieka (dla którego

R z e c z y  r o z m a i t e .
z w a r s i a  w y . —  W y s ta w ie n ie  tegoroczne d z ie ł  

s z tu k  p i ę k n y c h ,  mnićy o d  p op rzedzającego iest liczno
1 św ie tn e ;  hydź m oże d la  t e g o ,  i e  p rze c iąg  dwuletni 
c zasu  iest  aa Krótkim , do u tw o rze n ia  zn aczn ey  liczby 
a r c y d z i e ł  u nas m ia n o w ic ie ,  gdzie  za  każdem  w ysta
wieniom, dz ieła  iednych za w sze  a u to r ó w  spotykam y. 
P o d ł u g  d r u k o w a n e g o  spisu  w szy stk ich  dz ieł  w y 
s t a w io n y c h  na w id o k  p u b l i c z n y ,  zn ayduie  się sztuk 
147. Znaczną  ich część tw orzą  ry su n k i  p rze z  uczniów 
U n iw e rsy tetu  sk ł a d a n e ,  po  w ię k s t e y  saś części  są to 
kop iie  s a n tyk ó w , z k tó ry c h  w ie le  na wystawienie  pu
bliczn e  nie zasłu gu ie .  D o  aas ługu iących  na p och w a 
l ę  należy g r u p a  L a o k o o n a ,  rysow a n a  z a n tyk u  p rze z  
A .  M ieroszew skiego .

D z i e ł  olcyn o malow anych iest 72, p om ięd zy  te- 
mi nie ma żadnego o b ra zu  h isteryczn eg o  or y g in a l
nego , gdyż  o b ra z  w y s ta w u ią cy  D y m itra  z G ora ia ,  
napom inaiąeego J a d w i g ę , chcącą gw a łte m  w y r z e ć  
S ię  d e  W ilhe lm a , z ty tu łu  ty lko  do rzędu d z ie ł  tc- 
50 ro d a e la  należeć może. D o  dzieł  o ry g ic a ln y ch  na- 

niemal same p o r t r e t y ,  a pom iędzy tcmi dzieła  
P a n a  B lan ka  i H okulara  ssczególn ićy  na p och w ałę  za- 
a ługu ią .  —  C ie k aw i  iosteśmy ieszcze p rac  Fana B r o 
d o w s k i e g o , k tó re  dotąd nic okaza ły  się na widok 
p n bliczn y.  —  Pan  Blank szczególnie  b y ł  szczęś l iw y  
w  odm alow auiu  p o r tre tu  A b rah am a  Sterna , w y n a 
la zcy  machiny arytm etyczn ćy ,  I rysu n e k  i ko lory t  le 
g o  o b r a z u  zwraeaią  na s ieb ie  u wagę.  P ę d ze l  Pana 
K o k u la r a  n ab y ł  wie le  delikatności,  a łagod no ść ,  iaką

budowle są stawione, i który ie  doko
nyw a ) wyciągnęliśmy, pokazuie si^, że 
nie ubieganie się za pięknością , ale i- 
stotne w a ru n k i , przystoyność i oszczęd
ność, ściśle dopełnione, ten charakter 
piękności budow lom  greckim nadały. 
T ąż  drogą postępuiąc, budowle nasze 
możemy w ystawiać na kształt greckich, 

'.mię witWici^^Jhjiawet. I ta tylko zay- 
dżie-i^żnrca^ml^dzy przyiaciołmi pięk- 
nćy naśladowniczćy architektury, i prze- 
strzegaiącymi zasad architektury ściśłćy, 
że ostatni, wiedzeni zd row em  rorum o- 
w an iem , wsparci na rachunku 1 doświd- 
czen iu , czynią wszystko, podług p raw  
i z przekonania, że tak iest dobrze, pier
w si naśladuiąc niewolniczo i nie w ie
dząc dla czego t a k , a nie inaczćy sw e 
budowle w ykonywaią. A przeto w  w ie 
lu przypadkach szczególnych, nie ma- 
iąc przed oczyma w zorów  , a przez na
łóg naśladowania, nie umieiąctego nie
dostatku zastąpić rozumowaniem, przyy- 
muią części, nieodpowiednie przeznacze
niu , i budow la , chociaż na wzór grec- 
kićy zrobiona, nie iest przystoyną i o- 
szczędną, nie iest piękną. (Dokoń. nast.)
dz ie ła  iego się o d z n a c z a ią , m ocn o ich w a rto ść  po
w ięk sza.

Z  k o p iy  oleyn o m alow an ych u w ag ę  sscsególną  
zw r ó c i ł  na siehic  o b ra ć  w y sta w u ią cy  ch ó r  K a p u c y 
n ó w  w  R z y m i e ,  m a low an y  p rze z  H ra b ie g o  H e nryha  
Z a b ie ł łę .  O b r a z  ten iest  kopiią z C am p an clleg o ,  lec* 
kop iią  doskon ałą .  I  p e rs p e k ty w a  i cienie tego o b r a 
zu  tak są n a t u r a ln e , że  w szy stk ie  f ig u r y  zdaią się 
W nim byd ź  wystaiące  i żywe.

P o m ię d zy  peizażami i k w ia ta m i,  naycelnieysze  
p o c h w a ły  należą się Panu F ra n c is ak o w i  B r u d e r o w i ,  
P a n u  R y c h ter o w i  i Pani Beier.

D am y n a s z e , iak o to : Pan na  E lżb ie ta  S a ła c k a ,  
M aryian ń a  W y ż e w s h a ,  T e r e s s a  Z b i i e w s k a ,  Em ili ia  
M a r k e n d o r f , Emiliia K o b y la ń s k a  , S z o k a ls k a  i Pa n i  
H e rm a n ,  p r z y ł o ż y ły  się znacznie  do uświetnienia  tc- 
g o r o c z n ć y  w ysta w y .

Pom iędzy  min iaturam i, p ra ce  Pa n a  M arcsałkie* 
w ic za  celuią.

L iczb a  rzeźb  w y s ta w io n y ch  nie iest w ielka  ; po
m iędzy  tbmi dz ie ła  orygin aln e  są P a w ł a  M aliń sk ieg o ,  
P r o f e s s o r a  rze źb y ,  tudzież Pa n a  T a ta rk ie w ic za ,  C ie r-  
w iuskiego , N o rb leo a  i L u d w ik a  W ąsow icza .

L ic zb a  dzieł  p rze m y s łu  i kunsztó w  w y s ta w io 
nych w  sali  ra tu sza  głów n ego nic iest  znaczna ,  p o 
m iędzy tcmi z w r ó c i ły  na siebie u w ag ę  pnbliczności 
dwa l ic h ta r z e ,  k r u c y f i z ,  kob ierce  k ra io w ey  r o b o ty ,  
fortepian  r o b o ty  L e s z c z y ń s k ie g o ,  i ku fer  żelazny 
a sztucznemi zam kam i do chowania  pieniędzy. —  Kn- 
fer  len w  naszych czasach iest  naym niey p otrzebn y.

U edakcyia  J. B  e n s  y ,  —  D r u k  , J. P  i 11 o r  a.


